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NIEŚMIERTELNA KSIĄŻKA ORYGENESA

Tak można nazwać rozpraw ę O rygenesa "O m o d litw ie"  ze  w zględu  
na j e j  t r e ś ć  -  n ie p r z e m ija ją c ą  w sw ej a k tu a ln o ś c i .  Sławny m y ś l i c i e l ,  
t e o lo g ,  b i b l i s t a ,  t y t a n  p r a c y , r e k to r  a le k s a n d r y js k ie j  s z k o ły  k a te ­
c h e ty c z n e j , na prośb ę swych p r z y j a c ió ł  z C eza re i P a le s ty ń s k ie j  Am­
brożego i  Tacjany n a p is a ł  ok . 234 r .  w sp a n ia łe  d z i e ł o  o m o d litw ie  
i  j e j  p o tr z e b ie ^ . P ragn ął dać im do rąk pewne argum enty u z a sa d n ia ją ­

ce k o n ie c z n o ść  m odlitw y w ż y c iu  c h r z e ś c ija ń s k im  i  w ykazujące b łęd n e  
rozumowanie gn ostyk ćw , h o łd u ją c y ch  determ in izm ow i i  p r e d e s ty n a c j i .  
Nie ty lk o  jednak Ambroży i  T acjan a , a le  t e ż  i  s z e r s z e  grono ic h  p rzy  
j a c i ć ł ,  zaangażowanych w a p o s to lsk im  ż y c iu  c h r z e ś c ija ń s k im , otrzym a­
l i  p rzez te n  t r a k t a t  znakom ite w sp a r c ie  a p o lo g e ty c z n e  oraz o b sze rn ą , 
żywą, in te r e s u j ą c ą  in fo rm a cję  o t e o r i i  i  p ra k ty c e  m od litw y . Z różn o­
rodnych aspektów  o ry g en eso w sk ie j k o n c e p c j i m od litw y , ja k  j e j  ro d z a je  
przedm iot, m etoda, s tr u k tu r a , podm iotowe uwarunkowania, p rzy m io ty , 
P rzeszkod y, c z a s  i  m ie js c e  oraz r o la  Ducha Ś w ię te g o , w n in ie jsz y m  
a rty k u le  uwzględnim y je d y n ie  p o j ę c ie  m od litw y , j e j  p o tr ze b ę  i  owoce^

1 . POJgCIE MODLITWY

O rygenes, e g z e g e ta  i  a u to r  p o tężn ych  d z i e ł  b ib l i jn y c h  /"H exa- 
p la" , "O ctapla", " S n n eap la" /, rów n ież sw oją  rozpraw ę "0 m od litw ie"  
op arł na ob fitym  M a te r ia le  Pisma ś w ., k tó r e  m ia ł znać na pam ięć 1 p< 
dając ś c i s ł ą  d e f i n i c j ę  m od litw y , p o s łu ż y ł  s i ę  argu m en tacją  b ib l i j n ą

M odlitwa j e s t  -  w edług n ie g o  -  p rośb ą  sk ierow an ą  do Boga^.

1 PG l i ,  4 1 5 -5 6 2 .
2 J e s t  to  fragm ent p racy m a g is te r s k ie j  p t .  "Naukowa rozpraw a "O mc 

d l i t w i e  Orygenesa" p is a n e j  pod k ieru n k iem  k s .  d o c . W. K an i, Tał 
nów 1 9 7 6 ,s s . 100.

3 Da o r a t io n e  4 , 2 , PG 11, 42 8 .
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N ajw łaściw szym  słowem d la  o k r e ś le n ia  j e j  p o j ę c ia  j e s t  term in  kpooevx^1- 
N a jb liż s z y  temu słow u j e s t  term in  s&xi1. Jednakże słow o  E&xi1 oznacza  
n ie  t y l e  p ro śb ę , i l e  ś lu b .  Ten p o je m n iejsz y  sem a n ty czn ie  term in  wy­
s tę p u je  w zn a czen iu  różnym i  zamiennym, raz jak o  ś lu b ,  innym razem 
ja k o  p ro śb a . N atom iast słow o npoosvxi1 j e s t  jed n o zn a czn e , u ż y te  wyłą­
c z n ie  jak o  p ro śb a . K s ię g i  n a tch n io n e  d o s ta r c z y ły  O rygenesow i w ie lu  
przykładów  d la  p o tw ie r d z e n ia  onom astycznych r o z r ó ż n ie ń .

I tak  d la  z i lu s tr o w a n ia  term inu  e łx ^  w zn a cz en iu  prośby przy­
t a c z a  on n a stę p u ją c e  p rzyk ład y  b ib l i j n e :  " U b ła g a jc ie  (só$oui8E) Pa­
na, aby o d d a l i ł  żaby" /Wj 8 ,  4 /  , " B ła g a jc ie  Pana, aby u s t a ł  grzmot 
p otężn y  i  grad" /Wj 9 , 2 8 /5 ;  w / . , . /  b ła g a j c ie  Boga w aszego , Pana, by 

u su n ął ode mnie p rzyn ajm n iej t ę  śm ierć"  /Wj iO , 1 7 /  .
C z ę śc ie j  s ło w o  e&x^1oznacza ś lu b o w a n ie , z ło ż e n ie  ś lu b u , uczy­

n ie n ie  ś lu b u : "Jakub z ło ż y ł  ta k i  ś lu b " /e 6 x i1 v  Rdz. 28 , 2 0 /? ;  "Jeże­

l i  k to  ch ce  s i ę  u i ś c i ć  ze  ślubu" /K pł 2 7 , 2 /  , " / . . . /  gdy j a k i  mężczy­
zna lub  k o b ie ta  z ło t y  ś lu b  n a z ir e a tu "  /Lb 6 , 3 /  .  Autor pow ołuje s ię  
rów n ież na Nowy T estam ent, g d z ie  term in  "ślu b ow an ie" , " z ło ż e n ie  ś lu ­
bu" w y stęp u je  w l i c z b i e  m nogiej: "Mamy tu  c z te r e c h  m ężczyzn, k tórzy  
z ł o ż y l i  ólub"/E&x?)v żx°vTEę /D z 2 1 , 2 3 / ^ .  Autor n ie  p od aje  nato­

m ia st  przykładów  za s to so w a n ia  s ło w a  7tpoosvx^ poniew aż w ystęp u je  ono 
w sz ę d z ie  w s e n s i e  p rośb y , tam g d z ie  j e s t  mowa o m o d litw ie . P rzyk ła­
dy p od aje w ów czas, gdy słow a  itpoOEux^ i s^x^1 w y stęp u ją  w b lisk im  
s ą s ie d z t w ie  i  w ty c h  samych o k o lic z n o ś c ia c h , a le  w zn a cz en iu  najbar­
d z ie j  w łaściwym  d la  każdego z n ich : 7tpoosuxi1 ja k o  p ro śb a , m odlitw a  
oraz e&xi1 ja k o  ś lu b .  Oto p rzy k ła d  podany p rzez  a u to r a : "Ona zaś  
/A n n a / smutna na duszy z a n o s i ła  m odlitw y (itpoosć^Ctto) do Boga i  p ła­
k a ła  n ie u tu lo n a . U c z y n iła  rów n ież ślu b "  /E^x'1v 1 Sm 1, 1 0 -1 1 /1  .

4 De o r a t io n e  3 , 2 , PG l i , 424 C.
5 Tamże, 3 , 3 , PG l i ,  425 A.
6 Tamże, 425 B.
7 Tamże, 3 , i ,  PG l i ,  424 B.
8 Tamże, 3 , 4 ,  PG 11, 425 C.
9 Tamże.

iO Tamże 3 , 4 ,  PG 11, 428 ,A.
i i Tamże, 4 ,  1 , PG 11, 428 B.
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O rygenes o k r e ś la  t e ż  m odlitw ę ja k o  pobożną rozmowę z Bogiem . 
S tw ie r d z a  na p r zy k ła d , że t e n , k to  s i ę  m odli "skupi s i ę  do m odlitw y, 
a ju ż  samą p ostaw ą sw oją  za z n a c zy , że s t o i  przed  Bogiem i  z N i m  
r o z m a w i a ,  zd a ją c  s o b ie  sp raw ę, i ż  Bóg go w id z i oraz s ły sz y " * ^  
N ie p od d aje  te g o  o k r e ś le n ia  gruntownemu r o z s tn z ą s a n iu  f i l o l o g i c z n e ­
mu i  a n a l i z i e  p o ró w n a w czo -e ty m o lo g iczn e j, jak  c z y n i to  przy  d e f i n i c j i  
m odlitw y ja k o  p ro śb y , jed n a k że  k o n te k s t  w y sta r c z a ją c o  w sk a zu je , i ż  
a u to r  o k r e ś la  m odlitw ę ja k o  rozmowę z Bogiem; rozmowę n iez w y c za jn ą , 
l e c z  p e łn ą  św iad om ości: z Kim s i ę  rozm awia, jak  s i ę  rozmawia i  jak  
n a le ż y  rozm aw iać. W dalszym  dow odzeniu au tor  d od aje  t e ż ,  o czym t r z e ­
ba rozm aw iać: "o r z e c z a c h  n ie b ie s k ic h " * ^ , oraz p od aje  p rzyk ład y  t a — 
k ie j  p obożnej rozmowy z Bogiem: M o jżesza , Anny, Sam uela, a p rzede  
w szystk im  C h ry stu sa , rozm aw iającego  ze  swym Ojcem N ieb ie sk im * * .

O rygenes pojm uje m odlitw ę rów n ież ja k o  w z n ie s ie n ie  d u szy  do 
Boga, c y tu ją c  na u z a sa d n ie n ie  t e g o ,s ło w a  Psalm u: "Ku T o b ie , P a n ie , 
w znoszę swą d u szę /P s  2 5 , 1 /*  . W yjaśn ia jąc to  zd a n ie  posuwa s i ę  

jednak do p rzesa d n eg o  i  b łęd n ego  tw ie r d z e n ia :

"A gdy d u sza  w zn osi s i ę ,  id z ie  za  Duchem i  o d d z i e -  
1 a s i ę  od c i a ł a .  N ie t y lk o  i d z i e  za  Duchem, l e c z  t e ż  
n a j ś c i ś l e j  z Nim s i ę  jed n o c zy " 1 6 .

J e ś l i  s i ę  p rzy jm ie  se n s  m isty czn y  i  m oralny te g o  z d a n ia , można zg o ­
d z ić  s i ę  z je g o  t r e ś c i ą .  Prawdopodobnie jed n ak  a u to r  w y r a z ił  t ę  
myśl w s e n s i e  o n to lo g icz n y m , u zn ając pewnego ro d za ju  wędrówkę d u sz y . 
Myśl t ę  z d a je  s i ę  jednak  k orygow ać, gdy w końcow ej c z ę ś c i  t r a k ta tu  
s tw ie r d z a , i ż  do owego ś c i s ł e g o  z je d n o c z e n ia  z Bogiem zd o ln y  j e s t  
ty lk o  " sp r a w ied liw y , k tó r y  dniem  i  nocą r o z m y ś l a  nad 
Prawem Pańskim" /P s  1, 2 /*  .

Aby p o tw ie r d z ić  swe p o j ę c ie  m od litw y , ja k o  w z n ie s ie n ia  duszy  
do Boga, a u to r  p r z y ta c z a  rów n ież s ło w a  św. Pawła: "Będę s i ę  m o d lił 
d u c h e m ,  a le  będę s i ę  t e ż  m o d lił i  u m y s ł e m ,  będę

12 De o r a t io n e  8 , 2 , PG l i ,  441 C.
13 Tamże, 14 , 1 , PG 11 , 460 B.
14 Tamże, 13 , 1 -2 ,  PG 11, 45 3 .
15 Tamże, 9 , 2 , PG 11, 444 C.
16 Tamże.
17 Tamże, 2 9 , 9 , PG 11 , 53 3 .
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śpiew ał duchem, będę te ż  śpiew ał i  umysłem" / i  Kor 14, i5 /^  . Powo­
łu je  s i ę  n astęp n ie  na przykład Anny z I K sięg i Samuela: "Gdy tak żar­
l iw ie  m od liła  s i ę  przed obliczem  Pana, H e li p rzyg ląd a ł s i ę  j e j  ustom. 
Anna zaś mówiła ty lk o  w g ł ę b i  s e r c a  swego. P oruszała  
wargami, le c z  g ło su  n ie  było słychać"  / i  Sm i ,  1 2 -1 3 /1  . W tym samym 
c e lu  Orygenes cytow ał słow a Psalmu: "Strapiony wylewa swą duszę przed 
Panem" /P s  102, 1 /2 0 , dodając, teg o  rodzaju modlitwy są  "prawdzi­
wie duchowe", ponieważ "powstały i  wypowiedziane były prawdziwie w Du 
chu", n ie  są  krępowane i  ograniczone formą słow a, a le  "są pełne nauk 
m ądrości Bożej" /Oz 14, 1 0 /2 1 .

Z defin iow anie modlitwy jako prośby skierowanej do Boga oraz 
u zasad n ien ie  t e j  d e f in i c j i  zgodnie z wymogami ówczesnych kryteriów  
lin g w isty czn y ch  i  hermeneutycznych j e s t  ju ż  pewnym wskaźnikiem, po­
zwalającym w nosić o naukowym charakterze Orygenesowego tra k ta tu  "0 mo 
d litw ie " . Nadto, o k r e ś le n ie  modlitwy jako pobożnej rozmowy z Bogiem 
i  jako w z n ie s ie n ia  duszy do Boga, św iadczy, że jeg o  autor jako pierw­
szy  s ta r a ł  s i ę  j ą  ukazać d og łęb n ie  1 w szech stron n ie . Koncepcja ta  
wypływa z klim atu b ib lijn e g o , w którym j e j  autor ży ł i  tw orzył d zie­
ła  o n iep rzem ija jącej w a r to śc i. D latego te ż  j e s t  ona b lis k a  ewange­
licznem u duchowi siedm iu próśb Modlitwy P a ń sk ie j.

2 . POTRZEBA MODLITWY

Błędne z a ło ż e n ia  doktrynalne, przyjm ujące zbędność, a nawet 
bezcelow ość m odlitwy, spotykamy n ie  ty lk o  w sp ó łcześn ie , zw łaszcza  
u lu d z i obojętnych r e l i g i j n i e ,  a le  i s t n ia ły  również w czasach Ory- 
gen esa . Do problemów żywo dyskutowanych n a le ż a ło  wówczas zagadnie­
n ie  potrzeby i  k o n ieczn o śc i modlitwy wobec Odwiecznych i  niezm ien­
nych planów Boga, Jego wszechwiedzy i  O p atrzn ości. Zarzuty pochodzi­
ły  n ie  ty lk o  ze strony potężnego w ciąż je s z c z e  pogaństwa, a le  rów-

18 De o ra tio n e  2 , 4 , PG l i ,  421 A.
19 Tamże, 2 , 5 , PG i i ,  424 A.
20 Tamże.
21 Tamże.
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B ież ze  stron y  ty c h , k tórzy  o d e s z li  od ortodoksyjnej nauki K o śc io ła , 
zw łaszcza  od różnych o d c ien i gnostyków. Orygenes wymienia po im ie -  
n iu , jednego z n ich  -  T acjana, zwanego Syryjczykiem :

"uważałem za k on ieczne przypomnieć fa łszyw e in te r p r e ta c je  
Tacjana ludziom , k tórych  on uwiódł i  k tórzy  tę  bezbożną 
naukę p r z y j ę l i ,  a których  i  my k ied y ś zn a liśm y"22.

Spośród tych lu d z i rek ru tow ali s i ę  r a c jo n a liś c i  i  d e term in i-  
ś c i  tamtych czasów, jakby prekursorzy zwolenników nauki o bezw zględ­
nej p r e d e s ty n a c j i. Pytań dotyczących  tych  k w e s t i i ,  wraz z zarzutam i 
przeciw ników , d o sta r c z y ł Orygenesowi jego  niezawodny i  w span iało­
myślny p ro tek to r  Ambroży, prosząc o w y ja śn ien ie  prawowiernej nauki 
i  o b a len ie  błędów:

"zajmiemy s i ę  wywodami ty ch , k tórzy  uważają modlitwę 
za zb yteczn ą / . . . / .  N ie zamierzamy zajmować s i ę  a t e i ­
s ta m i, k tórzy  odrzucają i s t n i e n ie  Boga, a lbo  p rzeczą  
Jego O p atrzn ości, a le  tym i, k tórzy  u s i łu j ą  przekonać 
innych , że m odlitwa j e s t  n iep otrzeb n a , powołując s i ę  
przy tym na Pismo św."23.

A oto  w s tr e s z c z e n iu  wywody i  zarzuty  przeciw  p o trzeb ie  oraz 
k o n ieczn o śc i m odlitw y, wysuwane przez gn ostyck ich  predestynacjan:
Bóg -  dowodzą -  w ie w szystko zanim s i ę  coś s t a ło .  Po co w ięc k ie r o ­
wać do Niego m odlitw y, skoro ju ż  przed modlitwami w ie , co nam j e s t  
potrzebne, bo i  Pismo św. to  potw ierdza: "wie O jciec wasz N ie b ie sk i,  
czego wam p otrzeb a , nim Go p o p ro sic ie"  /Mt 6 , 8 /2 4 . g^g w in ien  sam, 
bez prośby, u d z ie l ić  każdemu czego p otrzeb a , tak jak o j c ie c ,  który  
n ie  czeka na prośby d z i e c i ,  ponieważ mogą je s z c z e  n ie  umieć mówić 
oraz p r o s ić ,  w zględ n ie p r o s ić  o rzeczy  d la  n ich  szk o d liw e . Bóg udzie  
la  w ięc każdemu to ,  czego potrzeb a  bez m odlitwy, bo "m iłuje w szystk i 
stw orzenia"  /Mdr l i ,  2 4 / .  Bóg n ie  zm ieni swej w o li i  n ic  n ie  uczyni 
wbrew swoim, raz powziętym postanowieniom , ponieważ n ieod w oła ln ie

22 De o ra tio n e  24, 5 , PG 11, 496 B.
23 Tamże, 5 , i - 2 ,  PG 11, 429 A.
24 Tamże, 5 , 2 , PG 11, 432 A.
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postanow ił d z ia ła ć  w p r z y s z ło ś c i ,  k tó rą  zna, według nieodw ołalnych  
planów. Żadna więc modlitwa n ie  może zm ienić w oli Boga, tak jak n ie ­
rozumny byłby ten , k to  by s i ę  m o d lił, aby w zeszło  s ło ń c e , bo i  bez 
modlitwy to  s i ę  s t a n ie .  Modlitwa n ie  ma te ż  wpływu na sprawę zbawie­
n ia  i  p o tę p ie n ia  w iecznego, bo człow iek  j e s t  dobry lub z ły  "nieza­
le ż n ie  od uczynków, al-e od Tego, k tóry daje powołanie" /Rz 9 , i i / 2  . 
Daremna j e s t  m odlitwa o odpuszczenie grzechów, skoro "od łon a  matki 
w ystępni z e s z l i  na bezdroża" /P s 58, 4 / ,  a "sprawiedliwych od łona  
matki powołał" /Ga i , 15 / i  "wybrał przed założeniem  św ia ta , aby by­
l i  św ię c i i  n ie sk a la n i przed Jego ob liczem . Z m iło ś c i p r z e ­
z n a c z y ł  ich  d la  s ie b ie "  /E f  i ,  4 / ,  a "których p r z e ­
z n a c z y ł ,  tych  te ż  powołał / . . . / ,  tych  te ż  obdarzył chwałą"
/Rz 8 , 2 9 -3 0 / . Jak Ezaw był odrzucony, tak Jakub wybrany ju ż  przed 
urodzeniem /Rdz 25, 23; Ml i ,  3 / .  Podobnie i  Judasz z o s ta ł  odrzuco­
ny ju ż  w przepowiedni Dawida /P s i0 9 , 8 /2  .

W polem ice z tymi błędami i  zarzutam i Orygenes okazuje s i ę  zna 
komitym uczonym, biegłym  filo zo fem  i  w ielk im  teo lo g iem . W oparciu  
o ówczesny sta n  wiedzy te o lo g ic z n e j  i  f i l o z o f i c z n e j ,  dowodzi on 
i s t n ie n ia  wolnej w oli rozumnej i s t o t y  lu d z k ie j , k tóra  sama od s ie b ie  
wydaje sądy, podejmuje d ecy z je , wyraża zgodę lub sprzeciw  i  wybiera 
czyn n ości:

"Kto zwróci uwagę na swą świadomość, n iech  s tw ie r d z i ,  
czy może sp ok ojn ie  p o w ied zieć , że n ie  sam ch ce , n ie  
sam spożywa pokarm, n ie  sam ch o d zi, n ie  sam wydaje -  
sądy i  wyraża zgodę, n ie  sam odrzuca t o ,  co fałszyw e?"''

Wolnej w o li lu d zk iej dowodzi stosow an ie  kary za z łe  czyny, a nagro­
dy za dobre czyny. W przeciwnym r a z ie  niedorzecznym  byłoby karać 
p r z e stę p c ę , skoro j e s t  niew inny, bo m usiał ź le  czy n ić ; oraz nagra­
dzać i  pochwalać dobre czyny, skoro m usiał je  sp e łn ia ć  człow iek  cno­
t l iw y .  Wolna wola sk ła n ia  człow ieka zarówno do cn oty , jak i  do wy­
stępków, do w yp ełn ien ia  obowiązków, lub ic h  zan ied b an ia .

"Prawda wywiera s i ł ę  i  zmusza -  choćby k to  wysunął 
n ie z lic z o n e  kontrargumenty -  do chw alenia lub

25 De ora tion e  5 , 4 , PG i i ,  432 C.
26 Tamże, 5 , 5 , PG i i ,  432 D -  433 A.
27 Tamże, 6 , 2 , PG i i ,  436 B.
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nagany, gdy s i ę  w id z i w o l n ą  w o l ę ,  k tó r a  
n ie z a le ż n i e  od nas z a s łu g u je  na pochw ałę lub  naganę" .

Jako i s t o t a  rozumna i  obdarzona w olną w o lą , j e s t  c z ło w ie k  od­
p o w ie d z ia ln y  z a  swe czyny i  w edług n ich  j e s t  sp r a w ie d liw ie  sądzony  
p rze z  Boga, Boża w szech w ied za  od n osząca  s i ę  rów n ież do p r z y s z ło ś c i ,  
w niczym  n ie  wpływa na w oln ą  d e c y z ję  w o li  lu d z k ie j .  Bóg zna w olę  
każdego i  naprzód w sw ej s p r a w ie d liw o ś c i i  O p atrzn ośc i o k r e ś l i ł ,  co  
p r z y s łu g u je  każdemu w edług je g o  czynów . U w zg lęd n ił t e ż  m odlitw ę  
c z ło w ie k a , o co  c z ło w ie k  b ę d z ie  p r o s i ł ,  w jakim  u sp o so b ie n iu  b ę d z ie  
s i ę  m o d lił oraz -  czy  t a  m odlitw a b ę d z ie  w ysłu ch an a  i  w jakim  s to p n iu :  
"proszącem u u d z ie lę  t e g o ,  czy  tam teg o , a nawet u c z y n ię  w ię c e j  n iż  
p r o s i  i  z d o ła  p om yśleć"  /E f  3 , 2 0 /2 9 .

Modlącemu s i ę  Bóg p r z y s y ła  do pomocy a n io ła .  A le  gdy c z ło w ie k  
o s ła b n ie  w m o d litw ie , w róc i do r z e c z y  św ia tow ych , u tr a c i  tow arzystw o  
i  pomoc a n io ła ,  wówczas do le k k o m y ś ln o śc i d o łą c z y  s i ę  s z a ta n  i  b ę d z ie  
s k ła n ia ł  c z ło w ie k a  do grzech u ; j e ś l i  z a ś  mu c z ło w ie k  u le g n ie ,  wtedy  
ukocha z ł o  i  ju ż  n ie  b ę d z ie  c h c ia ł  d ob ra . Tak s t a ł o  s i ę  z Judaszem , 
k tó ry  początkow o b y ł s z la c h e tn y  i  d obry, a l e  s t a ł  s i ę  przew rotny  
z w ła sn ej w o l i ,  bo n ik t  go n ie  zm uszał do zdrady M is tr z a . Bóg p r z e ­
w id z ia ł  czyn  J u d a sza , a le  to  p rze w id z en ie  w n iczym  n ie  krępow ało  
w olnej w o li  z d r a jc y ,  k tó r y  d z i a ł a ł  z w oln ej d e c y z j i  w ła s n e j .  Bóg 
w ie d z ia ł  rów n ież  od p o czą tk u , że  Paweł b ę d z ie  p rze ś la d o w a ł K o ś c ió ł ,  
a le  t e ż  p r z e w id z ia ł  j e g o  n aw rócen ie i  t o ,  że z pokorą wyzna: "z ł a ­
s k i B ożej je s te m  tym kim je s te m , a dana mi ła s k a  J e g o , n ie  o k a za ła  
s i ę  daremną; p r z e c iw n ie , p r a c o w a ł e m  w ię c e j  od n ich "
/ i  Kor 15 , 1 0 /2 ° .

Tak w ięc  b ez w sp ó łp racy  z ła s k ą ,  k tó r a  w yraża s i ę  w m o d litw ie ,  
n ie  można w ytrwać w c n o c ie  i  w p e łn ie n iu  dobrych  czynów . Czy można 
ted y  z a n ie c h a ć  m odlitw ę?  Nawet s ło ń c e ,  k s ię ż y c  i  gw iazdy -  jakby s i ę  
m o d liły  i  w ie l b i ł y  Boga, g ło s z ą c  Jego  ch w a łę , p o tę g ę , wszechmoc 
i  w ie c z n o ść  -  ju ż  samym swoim is tn ie n ie m :  "C hw alcie Boga s ło ń c e  
i  k s ię ż y c u ,  c h w a lc ie  Go w s z y s tk ie  gw iazdy św ie cą c e"  /P s  i4 8 ,  3 /3  .

28 De o r a t io n e  436 C.
29 Tamże, 6 , 4 ,  PG 11. 437 B.
30 Tamże, 6 , 5 , PG 11, 437 D -  440 B.
3 i Tamże, 7 , 1, PG 11, 440 C.
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N ie mają więc r a c j i  c i ,  k tórzy  przew rotn ie tłum acząc Pismo św ., u s i ­
łu ją  wmówić innym, że m odlitwa n ie  ma sen su , że j e s t  zg o ła  n iep o­
trzeb n a . P rzeciw nie: Pismo św. w c a ło ś c i  zachęca do m odlitw y, d z ię ­
k i k tó rej p atr iarch ow ie , M ojżesz, sęd z io w ie , prorocy, św ię c i mężowie
pobożne n iew ia sty  i  k ró low ie , oraz naród wybrany Starego Przymierza 

32d o s tą p ił  n iep o jęty ch  i  n ie z lic z o n y c h  dobrodziejstw  Bożych . Co w ię­
cej -  sam nasz Pan, Syn Boży, Arcykapłan i  Pośrednik Nowego Przymie­
rza  wprost nakazał s i ę  m odlić oraz nauczył nas n a jp ię k n ie jsz e j  mo­
d litw y  i  sam u Ojca modli s i ę  za modlących s i ę ,  b łaga za b łagający ­
mi Go. Nie b ędzie  jednak m od lił s i ę  jak za p r z y ja c ió ł za  ty ch , któ 
rzy s i ę  n ie  modlą, "ani n ie  będzie opiekunem przed Ojcem ty ch , k tó ­
rzy n ie  s łu c h a ją  Jego p o leceń , by zawsze s i ę  modlić"^^.

3 . OWOCE MODLITWY

"Kto n a le ż y c ie  s i ę  modli / . . . /  ten  o s ią g n ie  w ie le  dobrego"*^. 
To ogólne s tw ierd zen ie  pop iera  autor sz e r sz ą  prezentacją , b ło g o s ła ­
wionych skutków dobrej m odlitwy.

Już przez samo p rzysp osob ien ie  s i ę  do m odlitw y, a w ięc: sku­
p ie n ie ,  p ełn ą  godności postawę zew nętrzną, zaznaczającą trwanie

w Bożej o b ecn o śc i, modlący s i ę  odnosi niem ałą k o rzy ść . Pamięć na 
obecność Bożą w c z a s ie  modlitwy odwodzi od w ie lu  grzechów, a prowa­
d z i do lic zn y ch  cn ó t. J e ż e l i  pamięć o sławnym i  mądrym człow ieku po­
maga w dobrym postępowaniu i  o s ła b ia  z łe  sk ło n n o śc i, to  n iew sp ół­
m iernie w ięcej k o rzy śc i przynosi myśl o Bogu, najlepszym  Ojcu, k tó ­
ry patrzy na nas, k tóry nas kocha^ .

Modlitwa pozwala jakby "z o d s ło n ię tą  twarzą wpatrywać s i ę  
w ja sn o ść  Pańską / . . . / ,  przem ieniając modlącego s i ę  w Boże wyobra­
ż e n ie , z ja sn o śc i w ja sn o ść  /2  Kor 3 , i 8 / .  Prowadzi do u c z e s tn ic z e ­
n ia  w pewnego rodzaju "wypływie Boga", według słów  Psalmu: "Widoczna

32 De ora tion e 14, PG i i ,  460-464.
33 Tamże, 10, 2,, PG l i ­, 445 D.
34 Tamże, 8 , 2, PG i i , 441 B.
35 Tamże, 4 4 i C D.
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j e s t  nad nami św ia t ło ś ć  Twego o b licza "  /P s 4 , 7 / .  Modlitwa prowadzi 
do uduchowienia cz ło w iek a . Pozwala nam bowiem jednoczyć s i ę  z Bogiem: 
"Ku Tobie Panie wznoszę swą duszę" /P s  25, 1 /3 6 .

Modlący s i ę  z czystym  sumieniem ma u d z ia ł w obcowaniu Św iętych . 
U czestn iczy  bowiem w m odlitw ie samego C hrystusa, k tóry u sta w iczn ie  
wstawia s i ę  za nami do Ojca w n ie b ie  /Hebr 2 , i7 ;  J i4 ,  i6 /3 ?  oraz 
w modlitwach ca łeg o  K o śc io ła , Aniołów, św iętych  i  w szystk ich  dusz 
wiernych zm arłych, bo "trzeba p rzy ją ć , że oni w ięcej n iż  my modlą 
s ię  za nami, prosząc sk u te c z n ie j  od nas" /2  Mch 15, 1 3 /38 .

Modlitwa pomaga w w yp ełn ien iu  najw iększego przykazania  Zbawi­
c ie la ,  t j .  m iło ś c i Boga i  b l iź n ie g o . Rozwija m iło ść  b l iź n ie g o , gdy 
modlimy s i ę  za c ie r p ią c y c h , udręczonych, a zw łaszcza , gdy przebacza­
my i  zapominamy o krzywdach doznanych od b liź n ic h 3 9 .

Przeź g o r liw ą  m odlitwę c h r z e ś c ija n in  p rzyczyn ia  s i ę  do jed n o­
czen ia  ty ch , k tórzy  śą  w rozp roszen iu ; uprasza w ie le  ła s k i  zbawien­
nej d la  ty ch , k tórzy  boją  s i ę  Boga i  wzywają Go. Pomaga K ościo łow i
w sp e łn ie n iu  jeg o  zbawczej m is j i ,  p rzyczyn ia  s i ę  do rozwoju K róle-  

40stwa Bożego .
U siln a  m odlitwa z pokornym błaganiem  w yjednała nawrócenie w ie­

lu . N iesp raw ied liw i s t a l i  s i ę  spraw iedliw ym i, a n iew strzem ięź liw i
41opanowanymi i  cnotliw ym i .

D z ie je  patriarchów , proroków, królów i  pobożnych n ie w ia st  świad 
czą przekonywująco, jak w ie le  d ob rodziejstw  i  n ie z lic z o n y c h  b łogo­
sław ieństw  sp row ad ziła  ufna m odlitw a, zanoszona przez nich z ż a r l i ­
wością se r c a  do Ojca w sz e c h r z e cz y ^ . Każdy może w y liczy ć  w ie le  do­
brodziejstw  otrzymanych od Boga, gdy m od lił s i ę  z czystym  sumieniem. 
Chodzi o dary wyższego rzęd u , duchowe, choć Bóg dodaje według wła­
snej w o li i  upodobania, również dobra znikome, t j .  d o c z e s n e ^ .

W ielu d o s tą p iło  zbaw ienia  d z ię k i m od litw ie , k tóra  pomogła im 
"przez ducha poddać umartwieniu popędy c ia ła "  /Rz 8 , 1 3 / .  Mogli te ż  
d z ię k i n ie j  p rzezw yciężyć pokusy z ło ś liw y c h  duchów. Nawet c i ,  k tórzy

36 De o ra tio n e  9 , 2 , PG 11, 444 C D.
37 Tamże, 10, 2 , PG 11, 445 C D.
38 Tamże, 11, 1 -4 , PG 11 , 448 B - 449 C.
39 Tamże, 9 , 1 -3 , PG 11, 444 A D.
40 Tamże, 11, 3 , PG 11, 449 C.
41 Tamże, 26, 6 , PG l i , 504 C.
42 Tamże, 13, 2 -5 , PG 11 , 453 C - 456 C.
43 Tamże, 17, 1, PG 11, 472 A.
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u le g l i  grzechom, z o s t a l i  wyrwani od p o tę p ie n ia , d z ię k i p ok u cie , b ła ­
ganiom i  modlitwom, " je ż e l i  n ie  z w ą tp ili  w m ożliwość zbaw ienia" . Co 
w ięcej -  m ogli p óźn iej sami pomagać innym do zbaw ienia .

Modlitwa um ocniła w życ iu  duchowym ty ch , k tórzy  t ę s k n i l i  za  
Bogiem. Pan zam ieszkał i  pomnożył swe skarby ła sk  w ich  d u s z y ^ .

Wytrwała i  żar liw a  m odlitwa prowadzi do wewnętrznej przemiany,
do "odnowienia umysłu" /Rz i2 ,  2 / .  "Sprawy d iab ła"  z o s ta ją  z n isz c z o -  *
ne, gdy przez s i ł ę  i  nadprzyrodzoną moc modlitwy wchodzi do naszej 
duszy Słowo Boże, Syn, będący wiekuistym  odbiciem  Ojca N ieb iesk ieg o , 
aby w nas spraw ić "odbicie i  obraz człow ieka n ieb ie sk ieg o "  / i  J 3,
8 /4 6 .

Modlitwą gotujemy drogę ku temu, co j e s t  doskonałe, aby Króle­
stwo Boże o s ią g n ę ło  w nas swój s z c z y t .  Niemożliwe j e s t  w sp ó łis tn ie n ie  
K rólestw a Łaski i  ś w ia t ła  Bożego wraz z królestwem  grzechu i  ciemno­
ś c i  sza tan a  u te g o , k to  całym sercem oddaje s i ę  m od litw ie , a n ie  
uczynkom c ia ła  . Bowiem dobra m odlitwa przynosi zawsze "owoce du­
cha", a k to  "oddaje s i ę  Panu, s t a j e  s i ę  z Nim jednym duchem" / i  Kor 
6, i7 /* 8 .

Modlący s i ę  wytrwale i  z u fn o śc ią , u m ieśc ił ju ż  serce  w n ieb ie , 
d la teg o  te ż  skarby swoje gromadzi w n ie b ie .  Ciałem przebywa je sz c z e  
na z iem i, a le  duchem n ależy  ju ż  do św iata  n ie b ie sk ie g o  i  n o s i w so ­
b ie  podobieństwo "człow ieka n ieb ie sk ieg o "  / i  Kor 15, 4 9 / .  Człowiek 
bez modlitwy j e s t  "ziem ią i  s ta n ie  s i ę  z iem ią , j e ś l i  s i ę  n ie  nawró­
c i" .  Natom iast w ierny, gdy w ypełnia Przykazania Boga, gdy wytrwale

, 4 9m odli s i ę  o to :  "Bądź Wola Twoja" -  wówczas j e s t  "niebem" .
Przez modlitwę otrzymamy w ięcej n iż  t o ,  o co prosimy Boga,

lub co możemy objąć umysłem, bo otrzymamy t o ,  "czego oko n ie  w idzia­
ło ,  ucho n ie  s ły s z a ło  i  serce  człow ieka n ie  z d o ła ło  pojąć" / i  Kor 2, 
9 / ,  a nawet w ięcej j e s z c z e ,  ponieważ n ie  możemy tego objąć myślą^ . 
Bóg może nam u d z ie l ić  tych  dóbr n ie b ie s k ic h , j e s t  bowiem wszechmocny 
oraz u d z ie l i  ich  nam na podstaw ie sw ojej w iern o śc i i  o b ie tn ic y  Chry­
stu sa : "0 cokolw iek b y śc ie  p r o s i l i  Ojca mego w im ię moje da wam. Aż

44 De oratione) 13, 4 , PG l i ,  456 D -  457
45 Tamże, 20, 2 , PG 11, 480 C.
46 Tamże, 22, 4 , PG i i ,  485 B C.
47 Tamże, 25, 2 -3 , PG i i ,  496 C -  497 B.
48 Tamże, 26, 3 , PG i i ,  501 A.
49 Tamże, 26, 5 -6 , PG l i ,  504 A C.
50 Tamże, 27, 15, PG l i ,  520 C.
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do t e j  pory o n ic  n ie  p r o s i l i ś c i e  w im ię m oje. P ro śc ie  a otrzym acie, 
aby radość wasza b y ła  pełna" /J  i6 ,  23 /^ 1 .

M odlitwa p rzech y la  s z a lę  zw ycięstw a nad s ła b o śc ia m i, gnuśno­
ś c ią  i  pokusami, pomaga z n o s ić  c ie r p ie n ia :  "zewsząd znosimy c ie r p ie ­
n ia , le c z  n ie  poddajemy s i ę  zw ątpieniu" /2  Kor 4 , 8 / .  Daje t e ż  ra ­
dość wewnętrzną i  pokój d u szy , którym nas obdarza w chw ilach  n ie s z ­
część  Bóg M iło siern y 5 2 .

M odlitwa d aje prawdziwe zadow olenie s e r c a . Oto przez ufne 
i  d z ie c ię c e  za w ierzen ie  O patrzności, przez od d alen ie  w szy stk ich  trosk  
o sprawy d o czesn e , uw alnia nas ona od niepokoju i  dręczących m y ś li. 
"Czyż n ie  b ęd zie  to  s ta n  szczęśliw y?"^^

A utor, w ie lk i  a s c e ta , nazywa prawdziwie błogosław ionym i tych  
w szystk ich , k tórzy  w g o r liw e j i  w ytrw ałej m odlitw ie będą w znosić do 
Boga c z y s te  r ę c e , "bez gniewu i  sporu" / i  Tm 2, 8 / .  Tacy c h r z e ś c ija ­
n ie będą postępować skromnie i  o b y cza jn ie , a ic h  dusze będą zd o b iły  
n a jp ięk n ie jsze  owoce dobrych czynów^^.'

Przegląd t r e ś c i  trz e c h  omówionych k w e s t ii  -  spośród szeregu  
innych -  poruszonych w rozpraw ie O rygenesa, w skazuje, że znakomity 
autor wywarł znaczny wpływ na k sz ta łto w a n ie  duchowości i  a sc e ty k i  
K o śc io ła . W ciągu  wieków pow sta ła  obszerna l i t e r a t u r a  r e l i g i j n a ,  po­
święcona sprawom m odlitw y, bo p r z e c ie ż  c a ła  h i s t o r ia  zbaw ienia pozo- 
s ta je  pod znakiem m odlitwy; j e s t  ona wyrazem o sta teczn y ch  i  w iecznych  
dążeń cz łow iek a , j e s t  koniecznym w spółdziałan iem  ze Stwórcą w udo­
skonaleniu  i  zbaw ieniu cz ło w iek a . D z ie ło  Orygenesa "O m odlitw ie" za­
wiera w szy stk ie  m erytoryczne elem enty t e o r i i  i  praktyki m odlitw y. 
S łu szn ie  w ięc można p ow ied zieć , że jeg o  rozprawa "0 m odlitw ie"  j e s t  
"Książką n ie śm ier te ln ą " .

Ks. Zbigniew Ćwik -  Tarnów

DE IMMORTALI OHIGENIS LIBRO 
/Argumentum/

Ab am icis s u is  Ambrosio e t  T atiana rogatus O rigenes anno 234 in  
Caesarea P a la e s t in e n s i  opus "De oration e"  s c r i p s i t .  Quae re s  in  C hri-

51 De o ra tio n e  15, 2 , PG 11, 465 C.
52 Tamże, 12, 1; 1 3 ,2 ;  9 , i ;  30, 1 , P G 11 , 4 5 2 B C , 4 5 3 0 , 4 4 4  A, 

545 C.
53 Taiuże, 9 , 1, PG 11, 444 A.
54 Tamże.
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stianorum litteris primum orationis problemu omni 
scientifico explicavit, id est orationis genera, 
structuram et methodum, proprietates, conditiones 
Hac in dissertantiuncula explicantur Origenianus 
necnon fructus orationis, quae ad virtutes ducit, 
et cum Deo iungit.

ex parte et modo 
eiusque obiectum, 
ac difficultates. 

conceptus, necessitas 
a peccatis avertit




